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l\ opiero po wojnie przg.irza|em
I l słę bliżej nJsunkotn Henrykau Wicińskiego i reprodukcjom
rzeźb zagźniongch oraz tym nieuielu,
jakie ocalałg. a znałem go pr:ecież
z czasów ,,Grupy KrakotoskLe j" i
pobutu ue Lwowie, d,okąd zapę-
dziła go kl,ęska wrześniota. Marin
Jaremiąnlca pokazała mi bodajże
jedyną realizację jego projektu:
rzeźbę na ścianże obolł bramg któ,
regoś z domóu przg Aleji Slowac-
kiego u Krakowie. Przed paru La-
tg można było widzieć jego prace
u Krzywgm KoIe, a teraz u Za-
cl-tęcże. Z tuch niedużych tozmia,
ratnż prac bierze sźę w oczg i w
zrnast praestrzeni wraŻenLe masgw-
ności, topornej si.łu, jnkiejś ąrcll,a-
icznej, jak z Wyspg Wielkanocnej,
manumentalności.

Jakże inne są jego poezje, W
przeciuieństwie do ltżelu malarzg
i rzeżbiarzg, którzg ttsilowali prze-
kłada.ć na sloua nuo je urążenża
plastllczne, uiersze Wicitislciegrl
maia_ rgsunelę robionu cźenlłq prze-
ruudną kreslcą, tuiązania obrazótu
pajęcze, a oblazy te są ztllcsae
tylko po to, żebg sLLgeroLD{Lc stall,:J
lirgczne, a nie zeL:llęt.t,zTLe brryły
Iub qre barw i śu,iatlocienią. Jego
pejzaże nże są optsami, ani lłotlt-
pozycjami obrazów do nantalou:a-
nił, lecz znakamź emocjż. ,Rzeź-
bżarz z Grupy Kral;otl skie j uc:lJł
się widać pisania uierszg na prżu-
kladacll lirpkż auanglarrlol,t;ej; stąd
ich l.apidarność, tcyra:,źstość i -
to najlepszyclt jego próbacll - prze-
koltltjąca sila lirgczna. W Hetlry-

lłlt Wicińskin"l od.|łryuatnu : tak
późlto - poetę tego odłantu awan-
gard,g kralłouslłie j, którp Marinn
Jachitnoticz naz,ual je j szlcołq
ukraińs!łą, cz,!ł,zagłębietn d,roho-
byckżm" poez ji. Tam, bouźem,
wer!łtLg tej relacji, zaczqł Wicińslłi
pisać.

Killca z u,ybranych z jego puś-
cizny LcieTs:lJ, któle tutaj publi-
kujetnu, l.Jiltttg zatrzumąc uwagę
historyl;ów poezjż i aLLtoróu) anto-
logti lirukż,,dtuud,:iestolecia", lcie-
dg ntgśIeć będą o rlrughn jej wa-
d.anżu.
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